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MMOTETM 


szczegóły 


Samobójstwo oficera w Warszawie. 


Redukcja i kłopoty 


„(Od własnego korespondenta). 
Z powodn otrzymania zawiadomienia o 
zamierzonej redi a e z powodu 


mieszkaniowe pchnęły go w 


mieszkaniowych. po- 
udro z Ofi- 
w Wa: 


ciągłych kłopotów 
zbav ycia 
cer. 


Djętie sprawców ohydneyo morderstwa nod Piatrńowem. 


Pomimo zupełnego braku poszlak, policja znalazła zbrodniarzy 


Dnia 6-ego lutego Piotrków został za 
ałarmowany wiadomością o ohydnem 
morderstwie dokonanem przez niezna- 
nych sprawców na gajowym leśnictwa 
Meszcze w powiecie piotrkowskim. 
Około godziny 18 wieczorem znaleziono 
w lesie niezastygłe jeszcze zwłoki 
gajowego Konstantego Dybczyńskiego, 
energicznego i służbistego funkcjonarju- 
sza, który był postrachem kłusowników. 

Głowa przedstawiała 

bezkształtną masę 

i mózg rozprysnął się dookoła pod stra- 
sznym ciosem, zadanym leżącym opodal 
karabinem. Karabin ten był własnością 
zamordowanego. Siła uderzenia była tak 
wielka, że kolba karabinu złamała się na 
kilka kąwałków. Nie znaleziono żadnych 
najmniejszych nawet śladów, któreby mo- 
gly naprowadzić na ślady sprawców. 

Policja stała zatem przed zadaniem nad 


zwyczaj trudnem; jednak wyteżona i u- 
miejętna praca kilkunastu dni doprowadzi 
ła onegdaj do 
rozwiazania krwawei zagadki. 
Mordercami okaza i 
cy Piotrkowa, prz 


Obaj liczący po 29 lat. 

Wybrali się do lasu w celu łowienia 
ropatw na sidła i zostali przy tem zasko- 
czeni przez załowego Konstantego Dyb- 
czyńskiego, Gajowy obu zaaresztowa 
eskortował do leśnictwa w celu zrobieni 
łu. W chwili nieuwagf wyrwali mu 
i 

strasznym ciosem w głowe 
zadali mu Śmierć. Na ubraniu iediez: 
nich znaleziono ślady krwi i mase mó 
wą za rdowanego, wobec czego przy- 
znali się od winy. 
— 


objęcia śmierci. 


wie. Denał pozostawił żonę i czteroletnie 
dziecko 


P. Marja Rozwadowiczowa, 

towana artystka Teatru Miejskiego 
a z nadzwyczajnym sukcesem 
rolę „Kopciuszka" podczas ostatnich 
przedstawień tej uscenizowanej bajki 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


— dy — »a tutego 1926 rofn. 


== 


Francja szuka swego Mussoliniego. 


Powrót do parlamentu p. Tardieu obudził nowe 


nadzieje 


— Kto będzie francuskim  Mussoli- 
nim? 

To pytanie słychać obecnie w Paryżu, 
powtarzane w kólko. Istotnie, przyznać 
trzeba — niech to będzie pociechą dia 
tych, którzy oskarżają nasz Sejm o bez- 
płodność — że parlament francuski w ©- 
statnich dwóch tygodniach mocno, I to w 
oczach wszystkich słę zdyskredytował. 

Prawica i i i ść rządot 
(lewa) I opoz aja l bez koń 
ca i nie moga 


m państwa się wypróżnia 


1 grożą mu wkrótce. 
stki 


beznadziejne „pit- 


Dlatego też duże t niemiłe w sterach 
rządowych wrażenie zrobiło przy uzupeł 
niających ` wyborach w Belforcię 


najbliźsz współpracownika Starego 
Clemenc: przezwanego „moralnym Sy 
nem tygrysa“. 

Tygrysem 


zwano, jak wiadomo, p. 


„ człowiek niezmiernie praco- 
wity i energiczny, przepadł podczas wy- 
borów 11 maja 1924 r., kiedy to cała Fran 
cja przechyliła się ku lewicy. Zdawało 
się, że I tym razem mu się nie poszczę- 


i obawy. 


ści, gdyż najwięksi przywódcy większo 
ści rządowej, panowie Leon Blum i Fros- 
sard, oraz znakomity adwokat _Moro- 
Gitaferri od kilku tygodni wykonali ogrom 
ny wysiłek krasomówczy, by tego niepo- 
pay gościa do parlamentu nie dopu- 


S dikis ku ogólnemu zdziwieniu ud- 
ność robotnicza, proletarjaca, oddała 
swe głosy za kandydatem prawicy. Pan 
Tardieu wejdzie zatem do Izby jako szef 
opozycji. 

Czy będzie Mussolinim?... 
Należy w to wątpić, Co innego Francja, 
a co innego Włochy. 

We Francji jednakowoż 55 lat republi- 
ki swoje zrobiło i nie wyobrażam sobie, 
by naród ten zgodził się na pewne, zbyt 
daleko idące ekscesy dyktatury. Niewąt 
piwie, Jednak p. Tardieu 

odegra dużą bardzo rolę. 

Jakby tam nie było, p. Tardieu jest 

wielkim człowiekiem przyszłości. 

Warto zatem zaznaczyć, że p. Tardieu 
jes jednym z 

z WEN, tra 


tu wersalskiego 
u popierał bardzo €= 
nergicznie "polskie stanowisko. 
Zwalczał on wytrawnie antypolskie 
tendencje p. Lioyd George'a. 
1. K. K. 


Przebiegłość czerwonych katów. 


Hrabia Pirro -krwawy „Kont 


Brózyijki 


był faktycznie współpracownikiem czerezwyczajki 
kijowskiej. 
Sensacyjny pamiętnik Łotysza. 


W 1919 roku głośna była na po 
Rosji, szczególniej w Kijowie, sprawa J 
suła brazylijskiego hr. Pirro“, ofiarą które 
go padły setki obywateli kijowskich. Spra 


wa ta miała przebieg następujący: 


JE aj 
d 


IE 
_ Po wkro 
lowa w st 
prasie $ 


celu przeprowadzenia reje 
liiskich. Po kilku mie 


go dyspozycji wspź 
Podwałnej. gdzie ro 
konsulatu. 


GRZECZNY KONSUL 
Konsul hr. Piro, wład 


wytepionej" 
Kilku sw 
może ułatwić 

jac ich za obywateli brazy 
rczyło to, ażeby do 4 
rozpoczęli się a 
ciele zamożniejszej lu 
sząc konsula o nadanie im obyv 
brazylijskiego, „Konsul“ nie dawał prawie 
odpowiedzi odmownych. Wielu mies fi 


fii LD, nie MONNL 
ż 1 marc Wda 


l 


u 
u pobo 


Kończy sie tugo pl 
w którym „przejściowo“ c 
shwała Rady 


. Zdzi 
pismo okólne do ws 
w którem przypom 
cwietni a r. b, przywrócone być ma 
ia pobory z dn. 1-go grudnia ubiegłego ro- 
kit. 


klej hr min 


en powrót do dawnych płac urzędni- 
czych odbyć się musi 

bez uszczerbku 
dla skarbu państwa. 

Wychodząc z tej zasady. min. Zdzie- 
chowski poleca wszystkim ministerstwom, 
aby niezwłocznie przystąpiły 
do redukcji pracowników 


ców Kijowa otrzymało „paszporty brazy- 
liiskie” i wyjechało w stronę granicy, WY 
wożąc swoje pieniądze i kosztowności, 


DO WKROCZENIA WOJSK DENIKINA. 
Nikt jednak granicy tei nie przekroczył. 
Władze sowieckle aresztowały Saet 
kich łatwowiernych, których natychmiast 
rozstrzeliwano. Działalność „konsulatu bra 
k 


ochotnicza „hr. Pir- 
a$ arosi edod kon 
aczona przez 
eprowadzi- 


Istniały wszel 
cia Se onsul tu b ` 
ja GU Sprawa ta AS 
lenie i potwi terza e 


zn 
óry zbiegł przed dwoma mie: ią- 
| oddat ste w rece władz ł0- 
ierdza w swych namietnikach 


Hasa kilkuset ofiar 
W o współ 
pracownik czrezwyczałki kliowskiej, 


na urzędników państwowyth 


akadi posad. 


zatrudnionych w poszczezólnych urzędach 

Już w dniu I marca niepotrzebni urzęd- 
nicy będą mieli wymówione posady, a za 
oszczędzona na tej redukcji suma pozwoli 
na podwyższenie płac tym, którzy zostaną 

Okólnik m owskiego przewi 
duje, że część urzędników zwolnionych o 


po przeprowadzeniu reorga- 
dministra: 


Wz" Frankowski Wapienna 18, zgubił pasz- 
port polski wrdany w Topoli gm. Starostwo 
Łęczyckie, 


Gra 


Komedia Lukzi Pirandełta. 


Analiza isłoty życia, dokonana z jednej 
strony przez przenikliwego. zrównoważo 
nero i konsekwentnego Leona Gala — 
jako uosobienie kulturalnej meskości, zaś 
z druwiej przez jego żonę Syłwie, jako re 
prezentantkę ducha kobiecości—oto kwinft 
esencja sztuki, pełnej błyskotliwych, iście 
„Shaw'owskicli' paradoksów i wykwintne 
zo humoru. 


P. Stanisław Stanisławski. 


Galla pragnie wyzwolić sie z konwen- 
cjonalizmu życiowego kłamstwa i docho 
dzi droga filozoficznych rozważań i ducho 
wego ćwiczenia do Słoicyzmu, jakiegoby 


„Królowa Snieżka 


ról. 


Wysteo Stanisława Stanisławskiego. 


wie. Patrzy na wł 
manego w klatce k 
dei chwil można 
nóż filozoficznego badacza. 

Żona jego Syiwja na pierwszy rzut oka 
pragnie tego samego. Chce uciec od do- 
tychczasowego życia, od konwenansów 
otoczenia. które ją krępuje tysiącznemi 
wozami przyzwyczajeń ł skłonności i zna 
leźć siebie. Przyczyną tych pragnień | dą 
żeń nie jest u niej jednak myślowy rezal- 
fat wysiłków, jai u jej męża. lecz nuda 
pragnienie zmian, główne motory kobi J 
go postepowania. Jest zatem rzeczą natural 
na, że uśmiechnięta | zrezygnowana filo- 
zofja życia Qali odnosi zwycięstwo nad 
nieoblicz, impułsywnościa i brakiem logi- 
ki Syłwji. 

Znakomity artysta dał prawdziwy kon 
cert gry. Leon Galia p. Słanisławskiego 
żył | przemawiał do widza tą bezpośrednio 
ścia, jaką w takte postacie potrafia tołnąć 
tylko wielcy odtwórcy. P, Zmijewska do 
wiodła, że jest niepoślednim talentem i że 


nawet w zestawenin z takim tuminarzem 
sceny, jak p. Stanisławski, potrafi utrzy- 


mać się na wysokości zadania. 

P, Grolicki w roli amanta Sylwji sta- 
rał się dostosować do swych dos 
łych partnerów, co mu stę też udawało. 
* P. Tatarkiewicz tym razem nieco 
przehólował w roli doktom, ale należy 
pamiętać, że był załęty przygotowa: 
niem wczorajszej premiery bajki „0 
Królewnie Śnieżce”. 

P. Szubert, w roli kucharza Qaili wy- 
woływał salwy śmiechn. 

Dekoracie p. Kudewicza bardzo uda- 
ne. Reżyserja bez zarzutu. =» 


i Siedmiu Karłów” 


Baśń fantastyczna ze śpiewami itańcami w 6 aktach (9 obrazach) 


Wczorajsza premiera znanej bajki w 
opracowaniu p. Tatarkiewicza, była pra- 
wdziwem świętem nietylko dla dzieci, 
ale nawet dla dorosłych, którzy tłumnie 
przybyli do przybytku przy ulicy Cegiel 
nianej. 

Nadzwyczaj pomysłowe i 
kolorowe dekoracje przynoszą 
p. Kudewiczo: Wielostronność i orygi- 
nalność tego artysty palety Świadczą o 
tem, że jego talent nietylko się nie wy- 
czerpuje, ale wkracza na coraz nowsze 
drogi rozwoju. Tańce młodocianych ade- 
ptek Terpsychory zasługują na szczegól- 
ne uznanie, albowiem były w 
bez zarzutu przez dzieci i panienki, 
których występy sceniczne nie są rzeczą 

zwykłą. Za tańcami nie pozostawała w 
tyle muzyka, która nietylko doskonale 
akompaniow śpiewom I tańcom, ale 
urozmaica ż e antrakty. 

P. Gryf- Olszews jest już benjamin- 
kiem widzów, więc wszelkie słowa są 
zbyteczne. Reszta artystów dostroiła się 


ITOE TZT TEINT” 


bajecznie 
zaszczyt 


ładużvcia przy dostawach 
wojskowych. 


Z Przemyśla donoszą: 
W ostatnim tygodniu wpadła kontrola 
wojskowa w Przemyślu na ślad wielkich 
nadużyć przy dostawach woiskowych, In 
ała przemiał zboża młyno- 


tendentura od 
wą ks; Marii 
cach, dzierżawionemu przez niejakiego Ha 
łasłńskiego. 

Okazało się przy dostawie. że brakówa 
ło 10 wazonów zboża, Na ten temat krążą 
rozmaite wersje. Dotychczas — iak sły- 
chać — szkodę częściowo wyrównano. W 
sprawie tej toczą się dochodzenia. 


„Polres otrzyma wkrótce 
"zamówienia sowieckie. 


Zamówienia sowieckie dla „Polrosu” 
maja wpłynać przy końcu nastepnego ty 
godnia. Sprawa doznała zwłoki wskutek 
pewnych trudności natury technicznej. W 
każdym badź razie należy zaznaczyć, że 
sfery zainteresowane mają nadzieję otrzy 
mać w najbliższym czasie z Rosii Sowiec 
kiej poważniejsze panowie z branży 

owe 


włókienniczej, metal galanteryjnej i 
chemicznej 


—::— 


do całości. Rzecz doskonała i warfa obej 
rzenia nawet przez dorosłych. 


„ŁÓn7ere ECHA TWIECTODYF" — dni 


22 futego 1926 roku. 


Wśrod płci pięknej niema brzydkich kobiet. 
tg dA 


adla kobieta posiada. powaby dla tego, kio umie 


(ji 


Czy kobieta nieładna ma szanse zamążpójścia? 


To ostatnie pyfanie moge zawsze naj- 
więcej imteresowało kobiety a zwłaszcza 
te, którym natura odmówiła ujmującej po- 
wierzcbowności i zalet fizycznej piękno- 
ści. Daje na to odpowiedź kifka amery- 
kańskich autorek, a między imemi najpo- 
pularniejsza z pośród nich nowojorska li- 
feratka, Dorota Dux. 


KOBIETYPIĘKNE NIE ZAWSZE ZWY- 
CIĘŻA JĄ. 

"Twierdzi ona na podstawie bogatego 
doświadczenia i długoletnich obserwacyj, 
że niewiasta brzydka bynajmniej nie ma 
tak mało sząns zdobycia miłości mężczy- 
zny, jak to ogólnie ludzie mmiemałą. Każ 
da kobieta, gdyby to od wiej załeżało, 
chciałaby być picking i powabną I kto wie, 
czy mie wołałaby wyzbyć $e swoich za- 
let wewnętrznych, duchowych czy umy- 
słowych na korzyść fizycznych walorów, 
Ale wielki znak zapytania, czy dobrzeby 
na tem wyszła. Kobiety od najmłodszych 
lat przywykły słuchać komplementów i 
peanów na cześć ich urody, a wiedzą tak- 
że bardzo dobrze, że pierwsze spojrzenie 
przedstawielela „płci brzydkiej" ocenia 
wszystkie szczegóły piękności | pierw- 
sze pytanie zawsze brzmi: czy ładna? 
Możnaby moiemać, że kobiety piękne sta 
le zwyciężałą w walce o mężczyznę, jed 
mak nie zawsze tak bywa. 


WRAŻENIE PIFKNOŚCI JEST PRZE- 
MIJAJACE. 

W pierwszej linji uroda jest rzeczą sub 
jektywną i dlatego każda kobieta posiada 
powaby dla tego, kto umie je dojrzeć. 
Tak zwana piękność, to znaczy regular- 
ność rvsów nle wszystkim mężczyznom 
się podoba, a nawet coraz częściej prze- 
jawia się wśród nich niechęć do twarzy 


„idealnych“, „anielskich”, inaczej „lałko- 
watych*, które bardzo często są bez wy- 
razu. Niejeden wołi mniej ładną buzie, za 
to więcej zajmującą. 

Wogóle dziewczęta nłeładne nich się 
pociesza, że chociaż mężczyźmi lubłą po- 
dztwłać urodztwe kobiety, śle nię lubią 
się z niemi żenić, instynktownie bowiem 
przeczirwają, i kobiety powierzchownie 
upośledzone, rozwijają w sobie inne wa- 


* lory, mające większe znaczenie w małżeń 


stwie. 


Piękne dziewczę, zazwyczaj rozpiesz- 


czone od dziecka, zwykle mą zbyt wyso- 
kie aspiracje i dużo kaprysów. Zapatrzo- 
ne jak narcyz w swoją urodę, która wy- 
daje jej się niedoścignioną, nie pamięta o 
kultywowaniu piękna wewnętrznego, sta- 


wrażenie, jakłe czyni piękność powłerz- 
chowna, iest przemijające, Mężczyzna 
do niej przywyka, I przestaje go ona ©- 
Iśniewać, załmowąć, natomiast przykre 
wady pozostają i tem ostrzej odcinają się 
na tle zroczej postaci. 


KOBIETA MIŁOŚCI MĘŻOWSKIEJ NIE 
ZDOBYWA „PRZEZ ŻOŁĄDEK”. 
Mylne jest mniemanie, jakoby miłość 
męża zdobywało się „przez żołądek" 
Bezyatpienia, jest to jeden z dość waż- 
nych czynników, jednak ate najważniej- 
Szy, zyzna, gdy wróci do domu, 
zmęczony ciężką czasem pracą zawodo- 
wa, lubi spokój I wyzode, lubl mieć wszy 
stko w porządku | na czas, niech jodnał 
niewiasty nie mniemałą, że jest mu obo- 
dotia oscha ż 


Z rozmówek łódziich. 


Pan I: — Słuchaj, 
Pan 
Pan 


— No i co — zapomniałeś? 


» oznacza ten wę: 
— Prosiła mnie żona, bym nie zapomniał rzucić listu do skrzynki pocztowej. 


k na twojej chusteczce.? 


Pan Ii: — Nie, tylko żona zapomniała dać mt listu w domu. 


i E ©) 


Bir. B 


Zapewne niema ochoty jej nadska- 
kiwać i prawić czułych słówek i wyszii- 
kanych komplementów, jak to może czy- 
nil w czasie „konkurów", czy narzeczeń- 
stwa. Ten mąż może nieco zobojętniał, 
może złeniwiałynie należy mu jednak brać 
tego za złe najczęściej bowiem kocha swą 
żonę. Nie należy jeno wymazać odeń 
zbyt wiele, nie należy żądać pieszczot, 
od których odwykł, lub do których się 
przyzwyczaił, 


A MĄŻ PATRZY... 

Natomiast zasadniczym błędem ze 
strony niektórych żon jest kompletne za- 
Riedbanie. Pani domu — „kapłanka domo 
wego znicza” — chodzi brudne, nłeucze- 

stada do współnego stofu zapraco- 
wana, spocorta, pokryta kurzem, nierzad= 
ko z pierzem i słomą we wi Ji, p0z0- 
statemi z energicznych „porządków“. 
A maż zy, patrzy, pórównywuje ją z 
innemi kobietami i obojętnieję, aibo na- 
wet le do niej niechęć. O ileby ten 
obiad, czasem niedobry, przypalony czy 
przesołony, lepiej smakował „panu i wład 
cyt, gdyby w obok siebie żonę czy- 
stą i schludną, uśmiechniętą i wesołą... 


DOBRA ŻONA: 

Niech niewiasia będzie przyjacieletn, 
rozumiełącym dobrze kłopoty swego mę 
ża. ti umie wżyć się w nastrój, w ła- 
kiem do domu przychodzi, niech go pc- 
cieszy gdy zątroskany łest i zmariwło- 
my łafiomś niepowodzeniem w pracy za 
wo j, niech także cieszy się i weseli 
razem z nim, gdy jest rozradowany i we 
sól. 

— I niech umie cierpliwie | z zainte- 
resowaniem słuchać, co mąż opowiada, 
choćby o łem już dawno słyszała, choć- 
by to były rzeczy nudne, czcze i błahe. 

Gdy do tych warunków się zastosuje 
może mieć pewność, że będzie szczęśli- 
wa į kochana przez męża. 

Tak twierdzą amerykańskie 
ki... 


attor- 


STUART MARTIN. 


Piaty zmie | zbrodniórt. 


W chwili, w której Mistres Cromer wle 
wała do szklanki gorące mleko, które lo- 
kator ich codziennie przed spaniem wypi- 
jal, do matej kuchenki wszedł maż jej. 
zamknąwszy żaluzje i drzwi frontowe, od 
zapylonego i stęchlizną przesiąkłego skła 
du aptecznego, którego był właścicielem. 

Maż jej stał obok stołu w chwili, w któ 
rej wzięła szklankę z mlekiem, ażeby ją 
zanieść na górę, a kiedy rovia przy 
drzwiach — rzekł do niej: m 

— A sprowadź psa na kość 
dla niego. 

Spojrzała-na giego szczególnym wzro 
kiem, poczem skinąwszy głowa, weszła 
po schodach do pokoju jokatora. Po kil- 
ku minutach zeszła, a w Ślad za nią wy- 
wiiając ogonem. zbiegł pi 

ic. Maż jej siedział przy k 
zy psa, wstał, wzią z 


pom kość, 
rzuci? do śpiżarki, kopnął w gd za ko- 
ścią psa — i zafrzasnął za nim £ 
— Dlaczego ka m 


— spytała s: — z 
6? On chciał mu 


słuchaj... Cromęr. 


iszy rozległ sią situn- 

ny jęk wychodzący z okażora. po- 

tem nastapito Kika sekund „ DO- 
ozem ghi hy, stuk padające ci 1a. 

— po paszynt.4 1 Da- 


vid Warne nie żyje! 


iległa na fażdę je- 

. jak pzyniła przez 
© lata ich ina kiego pożycia. 
— Dddawna już zastanawialiśny się, 


jak zdobyć pieniądze Warne'a — rzekł do 
niej. — Przed chwilą zaniosłaś mu mle- 
ko, jak co wieczora czyniłaś — z tą róż- 
nicą, że było to po raz ostatni. David 
Warne nie żyje... Kazałem ci psa ustmąć, 
ażeby przypadkiem nie wypi! młeka przed 
Davidem. A teraz, chodźmy na górę. 

Muszę zastąpić tamto mleko innem i 
zanieść mu do pokoju. 

Zwrócił się ku niej, za nim z dziwnym 
wyrazem w blade: twarzy — szła żona. 

Doszedłszy do drzwi na pięterku — 
odchylił je, zajrzał, otworzył je na oścież 
— TAR i skiną? na żonę i rzekł obo- 
jetn 

— "Nie żyje. Padając uderzył się o kra- 
wędź stołu i w tem właśnie jest nasze 
szczęście. to nas ocali! — Ujrzawszy do 
połowy wypróżnioną szklankę mleka, 
rzekł; 

— Weź teraz to mleko, wylej do zle- 
wu, poplicz czysto szklankę. a resztę z0- 
staw mnie. a 

Wzięła szklankę do połowy jeszcze 
wypełnioną mlekiem i zaczęła schodzić 
wolno. 

Nagle drzwi poza nią zatrząsqety się 
gwałtownie, krzyknęła przeraźliwie i za- 
toczyła się pod Ściane. wyłewałąc pie- 
kszą część mleka na schady, nie będąż w 
stanie opanować rozdyrotarych nerwów. 
Cro; otworzył drzwi. a głos jego o- 
stryntszeptem ciął ją jak batem. 

— Nie krzycz głupia. to przeciąg drzwi 
zatrzasnął. Zejdź na dół i czekaj na 
mniej 

Następnie wrzócił dą rokotu niobaszczy 
KA i rożłoży! przyniesiboe ze sohą naize- 
dzia najnowszej zręszią koapiysfooi i za- 
bral się do wiercenia heerzaj BOldny żęła- 
mej kasy. sinięsęi ają. tóalcn swej ofiary. 

Kariera Cromera, była to jedna długa 
walka i wykręcanie się pr: 
Cligriik z zawodu znał się doś 
działaniu „odnośnej trucizay. 

To też skorzystał z tezo doś 
nia i z chwilą odejścia żony 
wrzitcił niedostrzegelną wprost cząstkę 
pewnej trucizny do szklanki goracego 


prawem. 
onale na 


mieka, przygotowanego dła swej ofiary. 
David Warne bogaty kupiec sprowa- 


dził malego szpica. „Tom“ wytresowany 
był znakomicie i nie rozstawał się ze swo 
im panem ani na chwilę. 

Pieniądze Warne'a nie dawały Crome 
rąwi spokoju. Plan cały opracował do 
naidrobniejszych szczegółów, a dziś po- 
stanowił go wykonać. 

Wyborowawszy bok kasy„odziął część 
płyty, a odłożywszy niepdtrzebnu tub 
trudne do zbycia papiery natrafil wresz- 
cie z biciem serca na upragnione bankno- 
ty i te. paczka po paczce wyjmował i 
wkładał do kieszeni. Okazała się, że by- 
lo tezo w banknotach siedem tysięcy fun- 
tów oraz kilkaset drobniejszą monetą. 

Narzędzia wszystkie pozostawił przy 
kasie; niech si policje cieszy, że znaidzie 
dowody, jące włamywacza... Zbli- 
się nastennie ku drzwi 
uwwę od śrędka, uniem 
wejście od zewnątrz, postawił 
stole, otworzył okrto i wyjrz 
t sie przez okno na da- 
idówki, przyczołgał 
rynny I opuścił się po 
skąd frontem 


się aż do brzegi! 
ni iej na swoje podwórko, 
wszedł do kuchni. 

J j zekł do żony: jest 


tj — lecę na policję. 
włamywaczy, R 
zywszy mir od stro- 
m się, czy panu War 
coś złego, że drzwi 


jit się nie. Ga 
Po 


nagle 
szmery 


na górze, zie jak 


r. pozosławiłem 


prze- 


Sah krzyczała przeraźliwie na widok 
rupa. 

Podczas, kiedy jeden z agentów ogłą- 
dał ciało, drugi dostrzeg? wyłamaną kasę. 
„Morderstwo rabrnkowe* erzekl poli- 
cjant, dając jednocześnie polecenie spro- 
wadzenia doktora, oraz komisarza policji. 
Cromer ofiarował się sam to załatwić. 

Po upływie kilkumastu minnt doktór z 
komisarzem zeszli na dół do kuchni. 

Komisarz chodził chwiłę zamyślony, 
poczem mówił dalej: 

— Złodziej miał na rękach rękawicz- 
ki.. zapewne wszedł przez okno, ogłu- 
szył ofiarę i zabrał się do kasy. — Prze- 
nagle, gdyż z za drzwi śpiżarni, do- 


tenie. psa. Komisarz . podskoczył 
drzyyiom, otworzył je, a biedny, zastra- 
szony „Tom“ wybieg? na kuchnie, skom- 
lac; poczem wybiegł na schody i począł 
je wąchać. 

— Ktoś niosąc mleko denafowi, rozlał 
go sporo na schodach — rzekł komisarz 
— pies musi być bardzo spragniony 
an, jak chciwie je wylizuj 


co Znaczy 
Artur Cromer sino-blady. patrzał roz- 
szerzonym wzroki pica. 


Tom, 
ży! się, zachwiał 
skomióniem p 


stąrtął, Spro: 
h i z cich 


komisz- 
rzu, į pior- 
nujacen 
śladów mieka z 


| 
| 


Kto czem wojuje, 


„FÓDTKIE FCHO_WIFCZORNE” — dała 22 jyfego 1926 roku. 


ten od tego ginie. 


Odważni łowcy żmii. 


Straszna śmierć ojca i syna. 


Niezwykłe kamienista okolica gór Mor- 
van we francuskim departamencie Nierve 
test poprostu zalana 

potopem jadowitych żmii. 

Plaga ta przybrała tak wielkie rozmia- 
ry, że lokalne władze przyznały wysokie 
premie pieniężne za zabicie niebezpiecz- 
nych gadów. Pomiędzy ludźmi, trudniący- 
mi się zawodowo chwytaniem żmij, naj- 
większa sławą cieszy się zamieszkała w 
gminie Flavigny 

rodzina Terrier, 
która w krótkim czasie dostarczyła 
10.000 żmij. 

Terrierowie w krótki czasie doszli do 

tak niezwykłej worawy w swoim zawo- 


dzie, że uważali zachowywanie wszelkich 
środków ostrożności za zbędne. Przed nie- 
dawnym czasem trzech członków tej ro- 
dziny natrafiło przy poszukiwaniu terenu 
na 
gniazdo żmii, 

w którem przebywało około 60 żmił. Od- 
ważni łowcy rzucili się na swoją zdobycz 
napełniati nią worki, przyczem jednak je- 
den z nich. ojciec Terrier 

został ukąszony 
I w Krótkim czasie zmarł. Również jeden 
z jego synów ukąszony przez Żmiję, po 
kilku godzinach strasznych cierpień skonał 
w szpitalu. 

—0——— 


W mrokach niesamowite! zbrodni.. 


Policja szuka prawdziwego mordercy. 


~ Z Ohiaramanti w prowincji Sassati 
(Sardynia) donoszą do Rzymu o zbrodsi 
mrożącej krew w żyłach. W stajni zna- 
leziono mianowicie 

ordowanego sztyletem 
wieśniaka Tede, jego żonę i 17-lefuiego 


` syna. Dwaj młodsi chłopcy w wieku 9 i 


6 lat ponieśśi bardzo ciężkie rany. Ślad 
zbrodniarzy zupełnie zanikł, Policja stol 
narazie wobec 
niesamowitej zagadki. 

Prawdopodobnie jednak, wobec braku 
kradzieży czy rabunku, idzie o czyn zem- 
sty na We typowej wiejskiej „vendetty*. 
Mianowicie — jak mówią w okolicy — 
(Tede zanim jeszcze pojął swą żonę, utrzy 
mywał 


zażyłe stosunki z pewna mieszkanką 
Chiaramanti. Następnie porzucił ją, gdyż 
dziewczyna była uboga, a skierował zalo- 
ty do zamożnej, choć niemłodej Łucji, Brat 
uwiedzionej poprzysiąz! mu zemstę. Po- 
nieważ jednak od sprawy tej 
upłyneło kiika lat. 

a uwiedziona dziewczyna i jej brat nie 
byli od szeregu lat w tej miejscowości — 
policia nie wie. co sądzić o tych pogłos- 
kach. zwlaszcza, iż trudno przypuścić, aby 
mściciel nie zadowolił sie śmiercią wwo- 
dziciela. lecz w tak straszny sposób zem- 
ścił się na całej rodzinie. Zbrodnia wywo- 
łała wstrząsające wrażenie. * 


Wspaniały tort z cylią bohaterki wieczora byl zatńny. 


Okropna zemsta nieszczęśliwej żony. 


Jedna z najpiękniejszych | naipopułar- 
niejszych artystek Waszyngtonu była E- 
wa Dongłas. Około gwiazdy wirował cały 

ról mesktch satefitów. 

Szczęśliwym wybrańcem został Hen- 
ryk Monfort, także aktor. a maż innej ak- 
forki Bessfe Clarence. Bessie jakiś czas 
zupełnie nie podejrzewała o 

zdradę sbóstwianego meża, 
choć cały Waszyngton wiedział już o tem 
doskonale. Anonim odkrył jej wreszcie 
straszliwa prawdę. W sercu oszukanej za- 
wrzała istna 

burza zazdrości f nienawłścł 
tem większa, iż p. Clarence odgrywała wo 
bec niej rołę serdecznej i oddane! przyja- 
clólki. Czekała tylko Bessie odpowiedniej 
sposob! adarzyła się ona ni 

Z okazj! 25-rażowego powtórze 


ki, w której p. Douglas grała rolę tytułową, 
odbyło się n tej aktorki 
wesołe zebranie towarzyskie. 
Wśród nadesłanych prezentów zwró- 
cil uwagę wspaniały 
tort czekoladowy 
z cvtra bohaterki wieczoru. Pani domu sko 
sztowała kilka kawałków tórtu i poczęsto- 
wała nim także gości. Niebawem jednak 
nastąpiła Kftastrofa: p. Douglas zaczęła 
wić się w 
naistraszfiwszych kurczach 
i niebawem zmarła wśród okropnych mę- 
czarni. Goście, którzy iedli fort. przypła- 
cili to tylko choroba. Obecnie sprawa 
zatrutego tortu 
sie wvłaśniła | nieszczesna Bessie stanie 
iako trucicielka przed sądem, 


Śmierć panny młodej 
w ślubnym powozie. 
Ponury sen © zemście pierwszego męża. 


Londyn, Rożegrał się tutaj obecnie wzru 

szałący epilog 
bolesnej tragedii miłosneń, 

Przed sześciu miesiącami zginał wsku- 
tek wypadku automobilowego młody in- 
żynier Paweł Cunworth. Pozostawił on 
młodziutką 

19.ietnia mafżonke Flżbiete. 
która ubóstwiał do szaleństwa. Pani Cun- 
wortli zrazu była bardzo przyznębiona 
śmiercią męża. Młodość | piekność mają 
jednak swoje prawa, Znalazł się inny, 


młody student praw i pani Cunworth 
zakochała się w nim na zabół. 


Przed kilku dniami odbyć sie miała u- 
roczystość ślubna w jednym z kościołów 
londyńskich. Od samego ranka była Elż- 


bieta dziwnie nieswoja. Na nalezania ko- 
chanka oświadczyła wreszcie, iż zjawił się 
jej we śnie Cunworth i 

zagroził śmiercia, 
jeśli zdradzi go. wchodząc ponownie w 
zwiazki małżeńskie. 

Pan młody wyśmiał zdenerwowaną 
kobiete | wsiadł z nią do powózu. — Tuż 
jednak przed kościołem Elżbieta zerwała 
się z siedzenia, wyciągnęła przed siebie 
ręce i z okrzykiem: 

„Nie. nie chce!" 


osunęła się na poduszki powozi: martwa. 
Lekarze mówia o udarze serca, wywo- 

łanym nerwowa halucynacją. Kto wie je- 

dask — jak było w rzeczywistości... 


Mr. 48 


Pomimo Karkołomnych zajęć życiowych 
nie obawialą się fatalnej trzynastki. 
Klub Czarnych Kotów. 


W Hofiywood. krółestwie szłnki kine- 
matograficznej. zawiązał się obecnie 
dziwaczny klub artystów filmowych. 
Członkowie jego nosza nazwe „czar- 
nych kotów“, a jest ich tylko trzynastu. 
„Black cats”, to ci artyści, którzy speia- 
ją swój zawód filmowy 
z ogronmem narażeniem własnego życia, 
Należy tu naprzykład aktor. który prze 
leciał samolotem Renion w Colorado. Inny, 
który rzucił się ze spadochronem z balonu 
itd, Członkiem honorowym zwiazku jest 
Reginald Denny, który — jak wiadomo — 


Krateczki sądowe. 


jest nietylko znakomitym arfysta filmo- 
wym, lecz również 
brawurowym totuikieru. 

Nie wiadomo. czy ten oryginalny klub 
ograniczy się do owej fatalnej trzynastki 
członków. czy też zechce przyjąć jeszcze 
innych. W każdym razie — nie składa się 
ten związek 

z ludzi przesądnych 
skoro nie obawiają się oni zupełnie frzy= 
nastki mimo karkołommych zajęć życio- 
wych... 


Biin Esterka byla sola W O Gg 


Bye i pah 


Odtrącona miłość i jej skutki. 


Dosyć już dawno, bo kilka lat przed 
wojną przyjechał ze Stanów Ziednoczo- 
nych do Łodzi p. Edward Munzer. który 
nabył przy ulicy Grossmana 4 nieduży do- 
mek drewniany i osiedlił się w nim wraz z 
żoną swa Martą. Dzisiaj jest pan Munzer 
ojcem dorosłego juž syna. Bruno nie grze- 
szy zbytkiem wykształcenia. mimo to ma 
pretensje do inteligenci, ile że nosi eleganc 
ko skrojone garnitury. 


BRUNO I ESTERA. 

Wśród lokatorów domku pana Munze- 
ra wyróżnia się swa pięknością Estera Szy 
fitówna, dziewiętnaście licząca sobie wio- 
sen. Pomimo, iż jest „bałuciarka” cieszy 
sie bardzo dobra opinia. 

Brimo zamałał do pięknej żydóweczki 
gorącym afektem. Estera, aczkolwiek ży- 
wita do Brunona uczucie szczerej przyja- 
źni, trzymała się w rezerwie. pomna na 
różnicę wyznań. 

Otoczona rojem adoratorów stała się o= 
statnio nader oziebłą i obojętna wzgledem 
Brunona. unikając jego towarzystwa. — 
Wtedy to zaczęły się pomiędzy gospoda- 
rzami a ojcem Estery konflikty na tle ko- 
mornianem. 


k ZEMSTA GOSPODYNI. 

Najbardziej zaciętą w złości na p. Este- 
rę była pani Mala Munzerowa. W złości 
swej postmęła się tak daleko. iż razu pew- 
nego rozmawiającą z przyjaciółką obok 
studni pannę Estere oblała dwoma wiadra- 
mi zimnej, jak lód, wody. Nie kontentując 
się tem, nazwała jeszcze pannę Szylitów- 
nę wobec ludzi ulicznicą i czemś jeszcze 
£orszem. 


U NAS W AMERYCE JEST INACZEJ. 

Gdy doprowadzona do ostateczności 
panna Estera oświadczyła pp. Munzerom, 
że pociagnie ich do odpowiedzialności są- 
dowej za ustawiczne słowne jei znieważa- 
nie, pan Munzer zapowiedział, że ją zabi- 


je, a właściwie zetnie głowę. tak. jak się 
to praktykuje ponoć w Ameryce. 

Żyła więc panną Estera w dągłym 
strachu i jakoż wkrótce obawy jej; acz nie- 
zupełnie, ziściły się. 


GOSPODARZ W ROLI OPRAWCY. 

Pewnej soboty natknęła się w bramie 
domostwa na gospodarza, żonę jego 
syna. Chciała ich wyminąć czemprędzej, 
pośpiech ten jednak nie uchronił jej od so- 
czystych a wwłaczałących jej czci epite- 
tów, Znowu padło ohydne słowo ulicznica, 
a gdy panna Estera ośmieliła ste słabym 
głosem zwrócić uwagę Munzerowi star- 
szemu na niewłaściwość jego postępowa< 
nia, ten wpadł w furję i grubą laską tak r 
derzył w kark pannę Szylitównę, że aż la 
ska pekła. Mimo to pozostałą cześcią bl 
bez litości dziewczyne 


ŚMIERĆ PRZED OCZYMA. 
Panna Estera była święcie przeka 
iż Munzer ma zamiar zrealizować ponurą 
swą groźbę, okucia odbywała się na u- 
licy i przereźliwe krzyki katowanej zgro- 
madziły okolicznych mieszkańców. — Po 
dłuższej chwil przybiegł ojciec nieszczę- 
śliwej | pokrwawioną i nieprzytomna od- 
wiózł dorożką do doktora Dyneuzona na 
ulicę Polidniową nr. 28, który udzielił jej 
pierwszej pomocy. Otrzymawszv śŚwia- 
dectwo obdukcji od wspomnianego lekarza 
wniosła panna Estera Szylitówna do sądu 
pokoju 6-g0 okręgu przeciwko Edwardowi, 
Mali i Brunonowi Munzerom skarzę o pò- 
bicie i zniesławienie. 

W dniu onegdaiszym sprawe te rozpa- 
trywał pan sędzia Kiszmiszjon. który w re- 
zultacie skazał Edwarda Munzera, na 50 
zł grzywny, względnie 7 dni aresztu, Malę 
Munzerową na 20 zł, grzywny, względnie 
3 dni aresztu i Brunona Munzera na 5 zł. 
grzywny względnie 1 dzień aresztu. 


Sza-wicz. 


Czytajcie „Kurjer Łódzki” 


Dzień w Sozi. 


Młody podróżnik. 


Nie doszedł do celu, gdyż zła- 
pała go policja. 


(x) 12-letni Józef Kokota, mieszkaniec 
Wielimia, nie cieszył się 
dobra 


w miasteczku. i 

Chtopiec, pozbawiony opieki rodziciel 
skiej, przebywał w towarzystwie mętów 
małomiasteczkowych i powoli przyswoił 
sobie ich fach: kradzieże. Dnie całe spę- 
dzał na mieście, a najczęściej na 

ruchliwym rynku, 
mdzie o wszystko latwiei. 

Pewnego dnia młodociany włóczęza 
znikt z miasta. Wyjazd ten spostrzegty nai 
pierw przekupki, którym pogineły nagle 

rozmaite drobnostki. 

Szukano więc Józka, by mu odebrać to 
«0 skradł | sprawić lanie, lecz ten był już 
"daleko. Zabłocony. w podartej odzieży i 

obuwiu, po trzech dniach 
przywiókt sie do Łodzi. 

Tu było ma o wiele gorzej! Wielkie mia 
sto przygnietło go swoim ogromem, budo 
wlamti ruchem. 

W obcem tem środowisku czuł się zu- 
vetnie nieswojo. 

Spostrzegła malca policja I zatrzymała. 

Wzięty do komisariatu Józiek 

przyznał się do wszystkiego. 

Młodocianego wycieczkowicza. kro- 
czacego drogą upadku odesłano pod opic- 
kę dalekich krewnych. 


Łódź będzie miała swe Or. 
donki, Pogorzelskie, Lawiń- 
skich i Tromów!!! m 


Jak się dowiadujemy, pewne konsor- 
cjum prowadzi pertraktację z dyrekcją te- 
atra „Orand-Kina*. by w sal tegoż kine- 
matografu otworzyć w najbliższej przy- 
szłości teatrzyk o charakterze artystyczno 
literackim na wzór istniejącego w War- 
szawie „Perskiego Oka“ | „Qui pro Quo“, 

Powyższe teatrzyki ciesza sle w stoli 
cy szalonem powodzeniem | prosperują do 
skomale, najprawdopodobniei wiec i pub- 
Hczność łódzka chetnie powita podobny te 
atrzyk na swoim bruku, 

Szczewóły trzymane są dotad w tajem 
nicy ponieważ jednak dziennikarze sa ludź 
mi niędyskrełnymi. więc postaramy sie 
wkrótce uchylić rabek tajemnicy... (St) 


„EODTKIF ECHO WIECZODTWE” — dnia 22 jęfego 1926 rokn. 


Gdy niema zgody "w małżeństwie... 
Zrozpaczony mąż targną!ł się na własne życie. 


(n) 18-tefnia Stefania Podporska, 

dzieweczka lekkich obyczaiów 
piękna i powabna, spędzała zwykle lato w 
cichej wiosce pod Piotrkowem u rodziny. 

Mila dziewczyna miała roje wielbic 
rekrutujących się przeważnie z synów go- 
spodarskich. 

Wieśniacy kochali sie na zabój w 

łodzianeczce, 
a juź nałwięcej Wacek Bartczak. 

Ten za Stefką formalnie przepadał. — 
Przestał pracować i stale przebywał w to 
warzystwie Podporskiej. 

Po kiłku tygodniach cicha wioska do- 
wiedziała się o 

zaręczynach Bartczaka ze Stefka. 

Plotkom przeróżnym z tego powodu 
nie było końca. Najwięcej zaś piotkowały 
matki, zawiedzone w rachubach ożenienia 
tego 


bogacza wioskowego 
ze swemi córami. 

Ustały wreszcie „gadki“ į starzy Bart 
czakowie zajeli się całkowicie przygotowa 
nłami do sutego weseliska. Aż dnia pewne 
go dowiedzieli się. że.. Stefka jest 

taka sobie dziewczyna. 

Nastąpiła scysła rodziców z synem, 
Wacław jednak wbrew woli rodziców, są 
dząc. żę Stefke nawróci. 

ożenił sie. 

Po weselisku, na którem wódka lała si 
stramieniami, z grubą gotówką w kiesz 
nii 


para tegich koni. 


młodzi Bartczakowie przyjechałi do 
Łodzi i zamieszkał na szarem przedmieś- 
cin przy nl. Braterskiej. 

Wacław kupił tu wóz i wynajmował 
się do różnych celów. Tymczasem żona za 
ieła się calkowicie 

urządzaniem gniazdka 
i gospodarstwem domowem. 

Lecz nie długo trwała ta harmonja w 
ich pożyciu małżeńskiem. Niesnaski coraz 
częściej wybuchały w mieszkaniu Bart- 
cząków. Flirt pani Stefanji ze znajomymi 
nie podobał się wielce mężowi. Na domiar 
złego zarobki pana Bartczaka zmmieższyły 
się znacznie. 

Biedził się chłopak i wychudł niezmier 
nie. Żona zaniedbywała meża na dobre i 
ciągle chodziła z innymi, Często wracała 
nad ranem z wypiekami na twarzy, świad 
czącemi 0. 

nieprzespanych nocach. 

Nie mógł znieść takiej kompromitacji 
nasz kmiotek į postanowił umrzeć. 

W dniu onegdajszym, upiwszy się god 
nie. wyszedł z domu na pobliskie pole, 
trzymając w kieszeni 

flaszke z kwasem solnym, 

Po kilku minntach namysłu zrezygno- 
wany wychylił duszkiem 

zawartość butelki. 

Spostrzegk przechodnie leżącego i za- 
felefonowali po pomoc. 

Karetka otowia Kasy Chorych od- 
wiozła Bartczaka w stanie ciężkim 'do szpi 
tala. 


Tego sie Chi! nie spodziewał. 


Sukienki czy szmaty? 


(m) Ch Frid. właściciel 
matezo sklepiku z eztnateria, 
przy ul. Pomtorskief 41, kiedy zabrakło mu 
towaru, udał stę do hal targowych przy ul. 
Kościelnej i kupit 
tuzin sukienek dzieciunych. 
Zapłacił za towar. paczke położył obok 
siebie i wdał sle w powawędke ze swym 
współwyznawca. 
Tymczasem obok rozmawiających po- 
czał kręcić sie 
podełrzany osobnik. 
który, spojrzawszy się zaloinie na paczkę, 
odszedł. 
Po chwiłł wrócił, niosac zupełnie po- 
dobna do leżącego na ladzie pakunku i ko 


rzystając z rozmowy kupca z klientem, 
błyskawicznie zamienił paczki. 
Po skończonej pogawędce pan F.. 
liczac na zyski, 
podażał do swego interesu. 
Znalazłszy się w domu, wział sie do roz 
wijenia pacz! 
I zdumiał się biedny Chil, bowiem miast 
sukienek, ujrzał kupę 
brudnych szmat. 
Podrapa?ł się kupiec po tysawej głowie 
1 doniósł o kradzieży policii. 
Odszukaniem 
pomysłowego złodzieja 
zajał się V komisariat P. P. 


— 0 
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Pan piinuj swej 
berji! 


(n) Mendel Frustewan, 
zawodowy mistrz bata. 
zamieszkały przy ul. Kielbacha 8. korzy- 
stając ze świetnych zarobków karnawa- 
towych, wyporządził „dryndę“ jak się pa 
trzy, kupił uprząż ze świecidełkami, a' co 
najważniejsza niezapomniał o pięknej libe 
ri dla siebie, której zazdrościli mu wszy- 


scy 
koledzy po koźle. 

Cieszył się Mendel jak małe dziecię 1 
sladłszy na dorożkę wyelegantowany i du 
mny rozpoczął swą codzienną pracę. 

W dniu wczorajszym Mendlowi, odwa 


żącemu 
ulułanego gościa 
na przedmieście, spadło koło u dorożki. 

Gdy pasażer uiścił należna zapłatę i od 
szedł, Frusterman wziął się do 

naprawy dorożki. 

Liberię zdjął i położył na siedzeniu. 

Gdy skończył pracę, poszedł na pobli- 
skie podwórze, aby obmyć 

zabrudzone ręce. 

Wróciwszy stanął jak wryty. Libetjl 
na siedzeniu nie było. Wskoczył piorunem 
na kozioł i zaciąawszy konia pojechał do ko 
misarjatu, gdzie zameldował o kradzieży: 

I tak nolens volens Mendelek 

przeprosił stary „mundurek“ 
bowiem trudno w marynarce siedzieć na 
dorożce przez cały dzień. 


Trup koński na podwórzu. 
Ciekawy wypadek. 


(x) Wczoraj późnym wieczorem na po 
dwórzu domu przy ulicy Południowej:27 
wszedł jakiś 

pódelrzany człowiek. 
Rozejrzawszy się dobrze po pustej prze 
strzeni, zwrócił swe kroki ku bramie. | 

Po minucie na podwórku rozległy się 
ciężkie stapania i ciche cmokanie. 

Jakiś lokator zaciekawiony szmerem na 
dworze wyjrzał oknem i zauważył 
dwóch mężczyzn, 
prowadzących konia, który ledwo wlókł 
sie, 

Lokatora scena fa mocno zaabsorbowa 

ta. Tymczasem nieznajomi 
wprowadzili konia 
JA > środek podwórza i cichaczem um- 
neli. 

Koń. obejrzawszy się na wszystkie stro 
ny, zakołysał się nagle „padł I naispokoj- 
niej zdechł, 

Jednocześnie w bramie domu rozległ 

ę dziki SE następnie tupot uciekają 
zad h nóg. P: „ lokator-świadsk tego 
wszystkiero | zbieśł na dół, lecz nikogo tu 
nie zastał. 

Odszukaniem właściciela zdechłęgo kó 
nia zajęła się policja. 


R. M. AYRES. 


[LI PAAIĘTASZE. $ 


POWIEŚĆ. 


Matka poszła za mną. Nie chciałam 
jej wpuścić, ale potem musiałam ustąpić. 
Rzuciłam się na łóżko, zupełnie straciw- 
anowanie nad sobą, podczas gdy 

wiezrażona memi wybuchami zło- 
arała się przemówić mi do rozumu. 
Jestem bardzo niezadowolona z Jan- 
rzekła, — Jego zachowanie było 
j krytyki i bardzo mię dotknęło. 
Ale z drugiej strony nie rozumiem, dla- 
o się teim przejmujesz, takie drobia- 
zgi powinnaś ignorować zupełnie... 
; Zarumieniłam się po same białka ze 
ZAOSCI. 


Drobiazgi! — zawołałąam. — Powin 
vyłą słyszeć te wszystkie okropności, 
opowiadał. Z drugiej strony cieszę 
j że się o wszystkiem dowic- 
Wiem tylko tyle, że nigdy nie 
amąż za pana Lowena, nawet je- 
jakiś monarcha na kolanach mię o 
to blagał. 
Wiem dobrze, że me słowa były me- 
lodramatyczne i dziecinne; ale w tej 
chwili zdawało mi się, że jestem bohater- 


ką największej tragedii, iaka kiedykol- 
wiek miała miejsce pod słońcem. 

— Przyznaję, że słowa pana Lowena 
wypowiedziane wobec przyjaciół Janka, 
nie są zupełnie poprawne i nie powinien 
był się w ten sposób wyrażać, — rzekła 
matka, cierpliwie znosząc moje wybuchy 
niezadowolenia. 

Siedziała na niewygodnem krześle 0- 
bok mego łóżka, ubrana jeszcze w strój 
wieczorowy, w oczach zaś malowało się 
znużenie. Bóg raczy wiedzieć, co ona 
właściwie czuła na dnie serca? | czy 
wogóle była zdolna do jakichkolwiek u- 
czuć? 

— Uważam, że nie powinnaś się decy- 
dować przedwcześnie, lecz poc 
powzięciem postanowienia do ch 
go zobaczysz, — dodała przekonyw 
co. — To naprawdę elegancki mężczy 
i mam nadzieję, że będzie ci się podobał... 

— Janek mówił, że on pije, — wyrwa- 
ło mi się mimowoli. 

— Janek tak często mówi niedorzecz- 
ności, — odparła matka. — Zresztą pić i 
pić, to dwie różne rzeczy. Nigdy nie wi- 
działam pana. Lowena, ale wiem, że po- 
chodzi z bardzo dobrej i kulturalnej ro- 
dziny. Gdyby był nawet zwolennikiem 
zabawy, to nie widzę żadnej przyczyny, 
aby się go bać panicznie, jak ty to czy- 
nisz, Loro... 

— Janek opowiadał, że tam jakaś ko 


bieta wchodzi w grę i że pan Lowen uwa 
wo zemną za zwykły interes, 
jęłam znowu ze złością. 

Matka wzruszyła niecierpliwie ramio- 
nami. 


— Decyzja będzie przecież zalężała 
od ciebie, — rzekła. — Jeżeli kobieta 
wchodzi w grę, to od ciebie będzie zale- 
żało, czy on dla ciebie ją porzuci... 

Zaśmiałam się rozpaczliwie. 

— Dla mnie porzuci!... rzekłam z go- 
ryczą. 

Spojrzałam na matkę z niemym wy- 
rzutem w moich spuchniętych od płaczu 
oczach. 

Na chwilę zapanowało milczenie; po 
kilku minutach przerwała je matka: 

— Posłuchaj Loro, co ci powiem. Je- 
żeli mi przyrzekniesz, że zjawisz się na 
jutrzejszym obiedzie razem z panem Lo- 
wenem, postaram się, abyś była wystro- 
jona, jak nigdy. Celestyna cię ufryzuje... 

Zaśmiałam się, ale na dnie mego śmie 
chu kryła się gorycz. 

— Celestyna wcale lepiej nie potrafi 
mnie uczesać odemnie samej, — rzekłam. 
— Zresztą uważam, że spotkanie z pa- 
nem Lowenem nie przyniesie nam oboj- 
gu żadnej korzyści; najwyżej nienawiść 
moja do niego spotęguje się jeszcze bar- 
dziej. Powtarzam jeszcze raz, że nie 
wyjdę za niego zamiąż za żadną cenę. 
— Odgarnęłam ramieniem włosy, zwisa- 


jące na twarz. — Ach gdyby ciotka An- 
na nie była umarła! — wybuchnęłam z 
płaczem. 

Matka nic nie odpowiedziała; nigdy 
zbytnio nie sympatyzowała z ciotką An- 
ną i nie rozumiała mej miłości ku niej 
Wstała nieco zirytowana. 

Zdaje mi się, że niewiele żądam od cie 
bie, — rzekła chłodno. — Chcę tylko, 
abyś ten jeden jedyny raz siedziała przy 
stole z tya mężczyzną i zorientowała 
się co w nim się mieści. Jesteś jeszcze 
młoda, Loro, nie wiesz, co pieniądze zna 
Cza 

Zaśmiała się sucho i ciągnęła dalej: 

Gdybyś miała tyle lat, co ja, namye 
śliłabyś silę dziesięć razy, zanimbyś 
powiedziała: nie, nawet, gdyby chodziło 
o czwartą część tej sumy, co tutaj. Czy 
nie gniewałoby ciebie, gdyby te pienią- 
dze poszły na ten głupi szpital? 

— Tam by z pewnością więcej się u- 
cieszyli, aniżeli ja, — powtórzyłam z 
uporem. 

— Tak ci się zdaje teraz, alę później... 
Widzę jednak, że moje wysiłki, aby ci 
przemówić do rozumu, są daremne, Dla- 
tego wolę z nich zrezygnować. Mam 
nadzieję, że nie wywołasz skandalu. U- 
czyniłam wszystko, co mogłam. Dobra« 
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W labiryncie życia łódzkiego. * 


X- 


Chetnie płaeimy ale nie gotówką... 


Clou bogatego zamówienia. 
Charakterystyczny przyczynek do dziejów naszej „bezgotówkowości”. 


Groźna, wszystko i wszystkich ogar- 
aiająca epidemja, zwana brakiem gotów- 
ki, jest wprawdzie dla łodzian tematem 
"mocno już na uwiąd starczy ciepiącym, 
ileż bowiem gada się jirż o nim i pisze... 
a jednak jest to temat wciąż aktualny, 
wciąż jeszcze niewyczerpany... 

Na każdym kroku napotykamy się w 
Łodzi z przykładami, dowodzącemi, że 
chroniczna gollzna sięga już granic absur- 
du... 

CISZA, KTÓRA, BYNAJIMNI7J BURZY 
NIE ZWIASTUJE... 

— Doszliśmy już, zdaje się, do nlemo- 
żliwych granic, zaczął mi opowiadać 
wczoraj w cukierni pana St. właściciel 
znanej w mieście, renomowanej pracow- 
ni ubiorów damskich, cieszącej się zawsze 
w obecnej porze reku olbrzymiin napły- 
wem klientek, W zawodzie krawca dam- 
skiego zaczyna się, jak wiadomo, teraz 
właśnie tak zwany sezon, Rokrocznie w 
połowie lutego zaczynały już napływać 
zamówienia strojnych ładzianek na wio- 
senne kostjumy. W tym roku jednak pa- 
huje cisza absolutna... Cisza, której — w 
brew znatemu zjawisku przyrodniczemi 
— bynajmniej nle można sobie wytłuma- 
czyć jako zwiastunki burzy.. Gbstafun- 
ków. 


BRZĘCZĄCY ŚMIECH, ZAMIAST BRZĘ 
CZĄCEJ GOTÓWKI. 

Jak w każdej innej, tak i w naszej dzie 
dzinie panuje, naturalnie, kompietny za- 
stój, jeżeli zaś widzimy od czasu : cza- 
su jakąś klientke, to zdarza się, że klient- 
ka taka daje raczej asumpt do brzęczące- 
go humorem szubieniczny:: śmiechu, niż 
zarobek w postaci brzęczącej gotówki... 


„MILJARDOWA* KLIENTK .. 

Dziś n. p. — Kontynuując mój rozmów 
ca — wkracza do mej pracowni szykow- 
na, w karakuły przyodziana pani. Dziw= 
ne, niecodzienne zjawisko: klientka! Na- 
wiązuje się rozmowę, z której — ku nie- 
małej mej przyjemności a i zdumieniu — 
dowiaduje się, że gość mój ma zamiar ob- 
stalować aż... trzy wiosenne kostiumy z 
własnego materiału... Rany boskie, my- 
ślę sobie, więc są jeszcze w Łodzi jed. .- 
stki, które nietylko mają pieniądze, ale 
jeszcze ich nadmiar nawet... 

Po długiem oglądaniu żurnali i adnoś- 
nych przedwstępnych pertraktacjach py- 
ta nareszcie „miljardowa” (jak ją w du- 
szy już ochrzciłem) klientka moja o cenę. 

— Jeżeli z własnego pani materiału: 
mówię. więc tylko za robotę — 50 zło- 
tych od kostjumu. 


Z 50 ZŁOTYCH NA 30... 

- Jest to zwykła cena. Tymczasem kH- 
entka — słyszeć e niej nawet nie Chce... 
Oczywiście — ustępuje, cóż bowiem ro- 
bić.. Po półgodzinnych przetargach — 
przyparty do muru i ofśniony zarazem wi 
dokiem zyskonia Klientki, zamawiającej 
aż trzy kostiumy naraz — godzę się na.. 
30 złotych od kostiumu... 

„Jest to, oczywiście mininalna suma, 
przy której z pewnością zarobek mój rów 
na się prawie zeru, cóż robić jednak przy 
takim braku roboty. Lepsze przynaj- 
mniej złudzenie, że jest jakiś ruch w inte- 
resie, niż zupełny w nim zastój... Myślę te 
dy, że sprawa załatwiona, tymczasem — 
teraz dopiero następuje bogatego ob- 
stalunku „trzech kostiumów naraz“, ciou, 
które jest tak wymowna oznaką charak- 


terystyczną dia naszej bezgotówkowe] 
epoki. 


ZAPŁATA W... „.OBRACHUNKU"... 

— Proszę pana. — mówi „miljardowa” 
klientka moja. należałoby się panu zatem 
90 złotych, Ale — przecież pan wie, jak 
teraz trudno o gotówkę... 90 złotych go- 
łówką, to dzisiaj strasznie dużo pieniedzy. 
więc... Mąż mój jest właścicielem składu 
towarów manuiakturowych, w interesie 
ogromny zastój, o pieniadze tak trudno, 
zatem mogę panu zapłacić te 90 złotych 
nie gotówka, tylko — towarem w naturze. 
Towarem ze składu mego męża... Czy się 
pan zgadza? Mój maż obliczy panu towar, 
wzięty w obrachunku. z pewnością þar- 
dzo tanio... W przeciwnym razie musiała- 
bym zrezygnować... 2 


— Niechżeż pan teraz osgdzi — koń- 
czy? mój rozmówca — do jakich granic 
dochodzi u nas zastój į brak pieniedzy i jak 
wyglada obecnie „rach w interesie", gdy 
zjawiają się klienci z takiemi obstalmukami 
i takie robimy „obroty... 

Obrazek może bardziej ułż sto mych 
charakterystyczny. bynajmniej przecież 
nie jedyny w swoim rodzaju Świadczy on 
dobitnie o tem, jak dalece brak gotówki 
na gruncie łódzkim dochodzi już do absur- 
du... 

A fakty takie sa poniekąd ra porządku 
dziennym nie tylko w zawodzie krawiec 
kim, lecz i w każdei innei dziedzinie... 
(tawn). 
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Pacjent: — Doktorze, co mam czynić? Brak mi tchu przy wcho- 


dzenłu na schody. 


jeże ET 


Mleczka grólneqo bandy 


Doktór: — W takim razie niech pan tylko schodzi ze schodów... 


iy 1 więdienia Kalien, 


e To ME ELSAM IN I UA AAA 


Nieuważni dozorcy odpowiedzą za to przed sądem. 


Z Kalisza donoszą: 4 

Rzadki to wypadek, gżeby zbrodniarz- 
bandyta miał możność 

zmylić czujność straży wiezłennej 
i czmychnaąć poza bramy wiezienia. nie 
spostrzeżony przez ludzi, do tego przezna 
czonych. A jednak zdarzenie takie miało 
wczoraj miejsce w 

wiezieniu kaliskiern. 
skąd uciekł kilkakrotnie karanv za różne 
przewinienia 
„Jan Mielczarek, bandyta. 

Zajęty w-malarni więziennej, pod jakimś 
pretekstem wyszedł na podwórze. skąd na 
stępnie przedostał się poza mury, ucieka 
jąc w stronę Nedzerzewa. Spostrzezłszy 
ucieczkę Mielczarka, dozorca począł za 
nim strzelać, na oo jednak nie zważa! ban 
dyta i w ubraniu więzieniem bieg? dalej, 
aż wreszcie zniknął z oczu goniacych. 

Zarządzony później poście konnej poli 
cji za bandyta nie da! dotad rezultatu, jed 
nak mamy przekonanie, że niezadługo do- 
stanie się on z pawrotem w rece sprawie- 
dliwości. 

Za zaniedbanie swoich obowiazków, 

dozorująca straż wiezienna 
w osobach dwóch czy trzech dozorców zo 


stanie pociągnięto do odpowiedzialności są 


dowci. 


l 


ie rodom prosio W Seite trzy sg zamoneca Wi 


Modne zamiany 
dają dobre utrzymanie, 


Z chwila, gdy przed dwoma laty bas: 
w którym Klapiszewski piastował urz 
dyrektora, przestał być instytucją finan- 
sowa i przekszłałcił się w cukiernię, sytu 
açja stała się groźną. 

Oboje Klapiszewscy długo rozinyślali 
nad możliwością wybrnięcia z tezo polo- 
żenia. 

Ona proponowała ckspłoałowanie sześ 
cłopokojowego apartamentu, a więc pra- 
nęła przyjąć subłokatoró:w. a nawet za: 
jać się stołowaniem. 

Klapiszewski, człowiek o szerszych po 
glądach i lotnym umyśle, projekt ten od- 
rzucił | zadecydował, że od tei chwili nie 
pozostaje mu nic innego, jak tylko oddać 
się turystyce | krajoznawstwu. 

Znałazł amatora, który wzamian za ów 
apartament w Łodzi oddał podobne mic- 
szkanie w Krakowie i jeszcze dopłaci! spo 
rą kwotę. 

Z zasobem grosza udali sie więc Kla 
piszewscy na nową siedzibę, lecz tam ba- 
wili zaledwie kiłka miesięcy, gdyż trafiła 
się znów bardzo korzystna okazja. 

Ktoś wziął od nich ów lokal krakowski 
nądający się znakomicie na biuro i odstąpił 
im niezły pensjonat w Zakopanem. oczy- 
wiście z dopłatą, bo Klapiszewski innych 

ranzakcyj nie uznawał. 

Spędziwszy lato w górach. znałeżii 
"malżonkowie wśród swoich gości pensja 
natowych zamożną damę, która dla zdro 
wia dzieci przejęła ów pensjonat. oddając 
Klapiszewskim swój ładnie mneblowany 
apartament w Bydgoszczy oraz doplacs 
jac pewna kwotę za ambaras. 

Pobyt w Bydgoszczy trwał parę mis- 
sięcy, bo szczęśliwy trať rrządził, że ten lb 
kal nadawał się właśnie dla aklegoś łódz- 
kiego przemysłowca, który zamienił z Kle 
piszewskim swój piękny lokal w Łodzi. 

Znalazlszy się ponowmie na łódzkim 
bruku. Klapiszęwscy nie mają zamiaru dhi 
żej tu popasać „przyzwyczaili sie bowiem 
do ciągłych zmian, które nie nie kosztują, 
a dają wciąż nowe wrażenia. 

Podobno jakiś cudzoziemiec proponujt 
im zamianę tego lokalu na milutka willę w 
San Remo, ale nie wiadomo, czw interes 
dojdzie do skutku, bọ Klapiszewski żąda 
stosunkowo znacznej dopłaty. A. 


:01 


aiaa Ra Wesel, 


Śmierć nastąpiła natychmiast. 


Z Piotrkowa donoszą: 

W dniu onegdajszym we wsi Kołków, 
tuż pod Radomskiem. odbywała się » 
sute weselisko, 

na którem bawiło się przeszło sto osób. 

Wódka lała się strumieniem. co niezbyt 
dobrze wpłynęło na młodych narobcza- 
ków; pijani załatwili pomiędzy sobą 

dawne porachunki osobiste. 

Nad ranem pomiędzy wesełykani, a 
mianowicie Józefem Kaiczyńskim, An- 
drzejem Tomaszewski onisłąwem Woi 
tała i Wiktorem Raczkień wynikła bójka, 
zakończona 

śmiercią 20-letniego Kalczyńskiego. 

Młody chłopak otrzymał silny ciós 

prosto w serce. 


ostry nóż zanłebił się w piersi aż po reko 


Śmierć nastąpiła momentalnie. 
Goście, przerażeni widokiem 
opływaiącego krwią truna. 
śpiesznie opuszczali dom weselny, a i za 
bółcy ułotnili się przezornie, 
Zawiadomiona policja wszczeła.natych 
miastowy pościg i 
wystepną trójke mela 
we wsi Wola-Przerębska. Tomaszewsķie-« 
go, Wojtale i Raczka osadzono w więzie* 
wiu, 

Trupa zamordowanego Kalczyńskiego, 
syna zaniożnezo wieśniałca. 
zabezpieczono do czasu zejścia władz są 

dowo-śledczych. 
odzenie w toka. 
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twarcie sezonu piłkarskiego. 


Zły teren był powodem ciężkiej gry. 


` 


Sironhikle afisze rozKlejone na 
mieście obwieściły mieszkańcom otwar- 
cie sezonu piłki nożnej przez Ł. K. S. 1 
G. M. S.» to też od południa zaczęła ścią 
gać publiczność do parku ŁKS. 

Zainteresowanie było zrozumiałe, spo 
'wodwane zresztą kilkumiesięczną przer- 
wą a następnie trudno było pominąć 
pkazji ujrzenia 


Same zawody nie wypadły w do- 
brym stylu, choć widać było dużo zapa- 
łu i chęci u piłkarzy. Zawodnione bois- 
ko, jak | godzinny deszcz wpłynęły ujem 
nie na przeprowadzenie gry emocjonują- 
rej | kombinacyjnej, nle przeszkadzało 
to jednak mistrzowi naszemu na inaugu- 
racyjnych zawodach osiągnąć ogółem 
15 bramek przy 2 straconych. 

QMS. okazał się godnym przeciwni- 
kiem ŁKS., druga jego drużyna nie zra- 
tajac się tem, że trudno jej będzie spro- 
stać zespołowi w którym wystąpili gra- 
cze plerwszej drużyny, wzięła ener- 
zicznie do pracy nie dopuszczając czer- 
wenych niemal do głosu. Dopiero, gdy 

strzał Langego 
zadecydował o pierwszej bramce, czerwo 
nl rozpoczeli grę kombinacyjną I chwila 
mi bardzo ładną, w czem prym wiodła 
trójka ataku: Lange, Lutowski i Korcelli, 
da których doskonale dostrajał się „Sto- 
tarz" na prawem skrzydle. 

Śledź na lewem zbytnio osierocony; 
hie czuł się dobrze i nie mógł wykazać 
swoich walorów. 

Znacznie lepiej powodziło się jemu w 
trugiej połowie gry, jednak wodnisty te- 
ren zachodniej części boiska nadawał się 
lepiej do pływania niż biegania, co oczy- 


15:2 dla 


włście było przeszkodą do wyzyskania 
bardzo ruchliwego Śledzia. 

W pomocy Otto popisywał sle „głów 
ką“ co mu przypomniało dobre jego cza 


Przędmecz kombinowanej drużyny 
ŁKS zakończył się 
wynikiem 9:0. 
Przygotowany należycie grunt przez 
le zespoły | dopływ świeżej wody 
nie wpłynął zachęcająco dla następnych 
zespołów. z 
Dobre chęci piłkarzy muslały ustąpić 
miejsca kaprysom natury, piłka zatrzy- 
mywała się tan, gdzie sama chciała, po- 
wodując niejednokrotnie dobry humor 
lub złość między ubiegającymi o jej po- 
siadanie. 
Pierwsza połowa gry przechodzi 
zaszczytnie dla GMS, 
który zdobywa dla siebie prowadzenie, 
później dopiero ŁKS się rewanżnie i wy- 
nik remisowy utrzymuje się do przerwy. 
Gra przez cały czas otwarta, dopiero 
pod koniec przynosi zwycięstwo czer- 
wonym w 
stosunku 6:2. 
Niedzielnych wyników nie można 
brać za miernik sił obu stron, gdyż Śli- 
ska i ciężka piłka, a do tego zły teren 
nie pozwoliły wykazać należytych umie 
jętności piłkarzy, niewątpliwie jednak 
GMS wyszedł z tych spotkań więcej za- 
dowolony niż ŁKS. 
Trzeba przyznać, iż zwolennicy piłki 
nożnej, których się zebrało 
koło 1500 osób 
po tych inauguracyjnych zawodach wy- 
nieśli dobre wrażenie, a najwięcej zado- 
wolnymi byli z tanich biletów. 


Ł.K.S. II --- G.M.S. I 9:0 (4:0). 


Lange przypomina sobie dawne czasy. 


ŁKS M, a właściwie kombinowany, 
przedstawia się dość poważnie dla swe 
go przeciwnika. 

Początkowo GMS atakuje, lecz stop- 
młowo ulega rutynie czerwonych. 

Atak LKS pracuje kombinacyjnie, 
zwtaszcza trójka środkowa: Lange, Lu- 


towski i Korcelli, którzy okazali się nie- 
bezpiecznymi strzelcami dła każdego ze- 
społu. 

Pierwsza połowa przynosi 4 zwycię- 
skie punkty dla czerwonych, nie prze- 
szkadza to jednak przeciwnikowi zbliżać 
się często pod bramkę ŁKS. 


Ł. K. S-u. 


Po przerwie ŁKS opanowuje sytua- 
cję, ponieważ GMS okazał się do zawo- 
dów mało jeszcze przygotowanym. 

jeszcze 5 razy grzęźnie piłka w bram 
ce GMS i zawodnicy zmuszeni są ustą- 
pić miejsca następneł partil, 

U zwycięzców wyróżnił się przede- 
wszystkiem 


atak: 
Sidt Lange Lutowski, Korcelli i „Sto- 
arz“. 
Niezrównanym był „Stolarz“, a Śledź 


był za bardzo opuszczony przez Lan- 
gego. 


Lutowski czuł sle trochę nłepewnie i 
trzymał się zbyt daleko od łączników. 

Pomoc z Ottem na czele nie wykaza- 
ła złych stron, a obrona, Gałecki I Miko- 
łajczyk wraz z trąmkarzem umieli do- 
brze dostosować się do całości. 

W GMS bardzo ofiarnie pracowała 
obrona, zwłaszcza Wyppych. 

Sędzia p. Izrael dobry. 

Zdobywcami bramek byli: Lange — 
4, Korcelli — 3 i Lutowski 


——— 


E.K. S. --- G.M.S. 6:2 (1:1). 


Najlepszą częścią w drużynie mistrza była pomoc. 


Niemniej ciekawie zapowiadał się wy 
stęp pierwszej drużyny naszego mistrza, 
który za przeciwnika obrał sobie jeden 
z poważniejszych zespołów kl. B. 

ŁKS wystąpił w następującym skła- 
dzie: Szalewicz — Kowalczyk, Kowalski 
Z. — Jasiński, Trzmiel, Gabryel — Ciche 
cki, Janczyk, Radomski, Miller i Durka. 

GMS: Karolczyk — Neujar, Wyppych 
— Król, Wagnowski, Kuczyński, — Pod- 
laski, Herc, Kazimierczak, Szor | Rettig. 

Gra od samego początku do końca 0- 
twarta, wykazuje 

dużo ambicji 
w drużynie GMS, która doceniając wyż 
szość przeciwnika stara się mu godnie 
przęciwstawić. 

Ataki czarnych stwarzają kilkakrot- 
nie niebezpieczną sytuację pod bramką 
czerwonych, a 

piękny strzął Kazimierczaka 
daje prowadzenie GMS-owi 0:1. 

ŁKS potrechu rozgrywa się i jedna 
pomyślna akcja zakończona główką Dur- 
ki wyrównuje szanse mistrza. 

Wynik remisowy 1:1 utrzymuje się do 
przerwy. 

Po zmianie stron, Janczyk nieuchron 
nie pakuje piłkę do siatki, lecz GMS nie- 
długo odbija straconą bramkę. 

Karny, za 

sfanlowanie Durki, 
wyzyskuje pewnie Radomski. 


Od tego 


Rugby jest młodszą siostrzytą pilki nożnej. 


Ongi uprawiali go sztubacy w mieścinie angielskiej Rugby --- 


dziś cały Świat. 


Zarys historyczny i ogólne zasady gry. 


Ewolucja sportu w Polsce rozwija 
się niczem nie tamowaną siłą wewnętrz- 
ną. Coraz więcej przybywa czynnych 
zwolenników coraz więcej biernych admi 
ratorów, nawet I czynniki państwowe 
zaczynają uznawać konieczność popiera- 
ula sportów. 


I RUGBY MA SWOICH ZWOLENNI- 
KÓW. 


Wraz z tem zalnteresowaniem się 
sportu wzbogaca się w Polsce lista upra 
wianych ćwiczeń cielesnych: lekko-afle- 
tyka, gry amerykańskie (volley i cackett 
ball), boks, narciarstwo I hockey zdoby- 

aja sobię liczne rzesze zapalonych ama 
/ Również gra rugby, tak popolar- 
na na Zachodzie zaczywa przyjmować 
się u mas, w czem prym wiedzie War- 
sza 


Nie od rzeczy tedy będzie w krótkich 
slowach scharakteryzować tę piękną 
rę, 


KOLEBKA RUGBY. 
Fistorja rugby jest długa, są poszla- 
i, że już Rzymianie uprawiali tę gałąź 
sportu pewnem jest żę nazwa 


„rugby“ pochodzi od le] najżywotniejsze 
go ogniską — małej angielskiej mieściny 
Rugby. Podłegając stopniowym modyfl- 
kacjom zabawa żaków szkoły rugbijskiej 
stała się tednym z  najpopularniejszych 
sportów Europy, Ameryki, ba nawet Au- 
straljii i wysp Nowo-Zełandzkich. 

Na czemże więc polega jej urok, gdzie 
tkwią przyczyny tej popularności? Jak 
wogóle wygląda, jak się odbywa? Oto 
pytania na które pobieżnie odpowiemy. 


GRA 30 ŁUDZI. 

Rugby jest grą tego samego typu co 
i piłka nożna: ośrodkiem jei to mała jajo 
watego kształtu piłka — którą należy 
zdobyć upragniony — punkt — goal. Są 
także dwie bramki — o wyglądzie duże- 
go drukowanego (H), jest także konic- 
czny obrosły trawą plac (14470 m.). 
Dwie walczące. partje liczą każda po 15 
ludzi: od tego momentu musimy pomó- 
wić o różnicach między piłką nożną a 
rugby. Zasadniczo bowiem „piętnastka* 
dzieli się na cztery grupy: przodówni- 
ków, „połówid”, „trzyświerci” i arjergar- 
dę — ale ilość poszczególnych grup i 
sam system rozstawienia zależy od tak- 


tyki danej drużyny. Każdy gracz ma 
prawo dotykania piłki całem ciałem, mo- 
że ją kopać rzucać (tylko w, kierunku 
swojej bramki) popychać głową, biec, 
trzymając w ręku i t. p. 


ABY ZATRZYMAĆ GRACZA. 

Z chwilą jednak, gdy w rękach jego 
spoczywa piłka przeciw! mają prawo 
łapania, wyrywania mu chwytania 
go za nogi I t. p. Chodzi bowiem o za- 
trzymanie gracza: gdy ten przebiegnie 
przez Hnię bramki {nie przz samą bram- 
kę!) zyskuje dla swej parti punkty. 

Te zasadnicze przepisy stwarzają z 
rugby grę znacznie trudniejszą i żywszą 
od piłki nożn , w której sila szyb- 
kość. zegómych graczy, 
ie techniczne i taktycz 
ó w dziedzinie 
+ — decydu- 


DWA ŻYWE TARANY. 
Zmaganie to także swalstość rugby. 
Qto dookoła piłki grupują się z obu 

stron gracze, stwarzając coś w rodzaju 
svwych dwóch taranów; gra polega na 


czasu przewagą ŁKS staje się, aż nazbyt 
widoczną, liczne strzały kierują się na 
bramkę GMS dając pole do popisu Ka- 
rolczykowi. 4 

Pod bramką czarnych panuje chwila= 
mi tłok, tak, że atak ŁKS musi często co- 
fać piłkę do swojej pomocy. 

Silny strzał Rądomskiego I dwukrot- 
ny zamach Trzmiela powiększają zwycię 
stwo ŁKS do 6 bramek, 

Najlepszą częścią w drużynie ŁKS 

była pomoc, 
atak działał niejednolicie.  Najsłabszą 
częścią drużyny była obrona, ale też i 
ona miała trudne zadanie, gdyż łapać pił- 
kę ciężką I mokrą z powietrza lub z miej 
scą nie należało wczoraj do rzeczy ła- 
twych. 

Szalewicz miał znacznie mniej pracy 
niż jego przeciwnik. 

Trzeba przyznać, iż GMS na pierw- 
szym swoim występie 

olśnił widzów 


swoim zapałem, ambicją i zupełnym spo 


kojem w grze. 

Choć wynik dla nich wczoraj mógł 
być gorszym, to jednak nie przeszkadza 
sądzić, iż po kilku występach staną się 
oni poważnym przeciwnikiem każdej dru 
żyny A klasowej. 

U czarnych dobry był atak i obrona. 

Sędziował dobrze p. Fiedler. K. 


tem, aby przeciwników odepchnąć a je- 
dnocześnie — dać możność „urwania* 
się z piłką swojemu 


PRZEPISY OCHRONNE. 

Przepisy rugby są bardzo szczegóło* 
we: punktacja jest niejednolita — zwy- 
czajne przebiegnięcie linji daje 2 punkty; 
przestrzelenie (nogą) bramki 3; przytem 
istnieje cały szereg reguł ochronnych, da 
tyczących „plakowania* (chwytania bie- 
gnączo gracza za nogi. „Zmagania“ 1 
t. d. — ale nie sposób tego wszystkiego 
tutaj uwzględnić. 

Przepisy te były konieczne do wpro- 
wadzenia: Jak łatwo wywnioskować z 
przytoczonych ogólnych zasad daje rug- 
by pole do całego szeregu aktów podnie- 
conego temperamentu tub wrodzonej bru 
talności, Dawniej w Ameryce matche 
rugby kończyły się poważnem  poranie- 
niem części uczestników. 


RUGBY JEST SPORTEM ZDROWYCH 
LUDZI. 


Obecnie i sam styl gry, przesuwający 
punkt ciężkości ze zmagań do podawa- 
nia i zaostrzenie przepisów „Ochronnych“ 
spowodówałby, że rugby stało się o wie 
le bezpieczniejsze, nie tracąc aic na swej 
żywiołości, stało się bardziej skompliko- 
wane — bo wymaga nie byle jakiej zdol- 
ności kombinacyjnej. 

Rugby jest zatem sportem zdrowych 
ludzi, sportem wymagającym jednocze. 
śnie i siły i szybkości 1 inteligencji, spor- 
tem o swoistym rytmie — który właśnie 
porywa graczy i widzów. 

Te właśnie zalety stanowią przyczg: 
nę popularności rugby, 
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MUZEU MIEJSKIE (Plotrkowska 91). Dział: 
etnograficzno-historyczy (1 przyrod! ' "zy. 


wesoła komedia Bahr'a „Koncert“ z ndziałem 
Stanisława Stanisławskiego. Ceny Zniżone (od 
50 groszy). 


„ŁÓDZKIE ECHO TIeCZONYCE", 


— dnia z2 Iufega 1925 rokn, 


Najbliższą premiera Teatru Popularnego będzie 


Wr. 45 


LONDYN (365 m.) Godz. 18,00 mn- 


d K d A id z ş ? dawno niegrana w Łodzi Lygja z powłości H. zyka taneczna: godz, 20.10 — gra na dor- 
Dokąd pójdziemy wieczorem? | amame mi pana wade eane foia AAR g odnie 
| f 12 — 31 od 5 — 10 miecz. muzyczno-wokalne; godz. 24.00 — Rz 
| A Teatr Mlelski — „Koncert". EREEREER band, 
| Wystawa „AIR v Pak im Początek o godz 8.15. PARYŻ — Radio - Paris (1750 m 
lf- ESA A +, Sienkie- Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 Radio-xącik Godz, 18,30 i 22.15 — koncert. 
IB rzeźby Ly” wia) „Za Oceanem" 3 Š BERLIN (505 m.) Godz, 17.00-18.00 
| tgraliki  ggj z W Otwarta Poczatek o godz. 8.15. Na poniedziałek 22 lutago koncert trio: godz. 20.10—22.00 — muzy- 
x Czytelnia ” z AIN odgodz ; WARSZAWA. (380 m) Godz, 18.00 ka operowa; godz, 22,30 --24,00 — muzy- 
| a p i gilae r —%.00 — koncert zespołu orkiestralne- ka do tańca. 
| ACE ZSZ y y TEATR MIEJSKI. go i śpiewy. 
| , radofoniczne <k do 23 w. NĄ ZAWADA CROSAN, Zar 
| 
| 


Otwarte zodziennie od 10 da 14 I 16 do 19. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park im Slenkle- 
wtcza. Wystawa ‘malarstwa, rzeźby t grafiki. 
Czytelnia ! andycje radjofoniczne. Otwarta od 
zodz. 10 rano do 23 wleez. 


POLSKA Y. M. C. A. (Pot 80) Czytelni 
pism t biblfoteta otwarła tentti (E .- 
wiezzór. 

TOWARZYSTWO, „WIEDZA”. ef. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnła pism dostepna dla wszyst- 
kick od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNI" TOW, PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz A 
do R wlecz. z wylatkiem świat I platków. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 


Jutro, we wtorek, po raz 3-ci fascynująca, nie 
zwykła komedja „trójkąta malżeńskigo" L. Piran- 
dello „Gra ró". z Stanisławem Stanisławskim. Bi 
lety ułęowe ważne. 

W środę I czwartek dwa dodatkowe występy 
Zoffi Czaplłńskiej i Marji Małickiej w przemiłej 
komedii francuskiej „Ładna historja". Ceny mmi 
żone. 

W piątek raz leszcze niezwykła „Ora ról” z 
Stanisławskim. 

W sobotę o godz. 3.30 powtórzenie przeć! 
cznej bajki w 8 obrazach „Królewna Śnieżka 
Zofią Gryf-Ofszewską w roll tytułowej. Ceny nat 
niższe (od 40 groszy). Bilety od jutra (wtorku) 


TEATR. POPULARNY. 
Ogrodcwa 18. 

Dziś, w poniedziałek o godz. 8.20 wieczoren 
po cenach najniższych grana z olbrzymiem powa 
dzeniem przez 14 wieczorów z zrzędu barwna 
operetka komiczna w 4-ch aktach „Za Oceanem“ 


Tima it Kant 


tilki Oddział psiej Meiji timit imj GD 


Zielona ur. 8, s Tek Mit i 16-24 


Ceduta AE sę kszy p przez P, A. T. ma 
charakter eeduły urzędowej. 

P, A. T. dostarcza również notowania wszyste 
kich giełd światowych, pieniężnych i towarowych 


Wydział ogłoszeń P. A. T. 


| załatwia zlecenia ogłoszeniowe do wszystkich wydawnictw mrzę: 


i 
f 
i 
i 


l P PRE w wykonaniu całego zespołu z pp. Zielińską, Bro- dowych-w Polsce oraz dia całej prasy polskiej i zagranicznej bez 
| A do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do franków AEG; Peia | jakiejkolwiek prowizji, 
34 6 po południu. ranawiczem | Urbańskim mą czele. Pozatem w l 
|. Mielsici Kinematograf Oświatowy 7 przedstawienin udział bierze nowo-zaanzażowana p" = z 
i, „Odrodzona Polska”, para tanczerzy pp. Nowinskich i liczny zastęp sta 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. tystów w barwnych i efektownych kostiumach. 
f EES E S ES EO E DARE E A EEA DDii KRATA T E TEZ A E 
> 66 Dr. med. Dr. med. | R ji 
= 
Lecznica „VIT ua A tutyty 2. BRADI AE EO 
lekarzy specjałlstów dia przychodzączch chorych Ą U) WIBJ (MIRY u z 


Południowa 23, wszelkie materjały 


przy uł. PIOTRKOWSKIEJ 45, te! 47-44. DoztotitczarŃ8 wsłałine = w. taj! 
Przy lecznicy laboratorjum batterjologiczne pzzadęcha bowiem najlepsze materjały wełniane = Spee przedniejszych ga- 
y ij rjologi na tel 41-32, Chorób skór- funk 
miejscu, gabinet fizykalnej terapji, poradnia dla na ścierkę. Tworzy się przyłem nie dałące się Pa nych, “rone- tunkach, CA, 
matek, gabinet lekarsko-denty niczem wyciągaąć mydło wapiene, które do Ż24 Specjalista cho- ryeznych i mo- kastet 
-dentystyczny, Biszczy materjal Pralnia Chemiczna — Keili jah ycznyc OWARY etc. po 
Choroby wewnętrzne. i Golda — Piotrkowska 147, nowa filja rób skórnych, we- czopielowyca. cegach przrstepe 
Dr. M. DAWIDOWICZ, iE choz piesha od g. i—12od i g. Piotrkowska 67, stosuje caT spo- nerycznych i mo aaf Świat ss mych poleca 
1-430 w niedz. 12—1 sób chemicznego „suchego prania" „opatrzyła ezodłośowych: gans wea) „Kredyt 
De, J. ITELSON, (ępee. przemiana a E ter al się w tym celu w bardzo kosztowną SERBA u T i e AREN 
j godz. 3.30—4.30 codz, niedz. 1—2 maszynerję. Nasze wykonanie zdumiewa klijentów. ałasócm N ŚR EE krajowy” 
pe H HLERYSZEK li RA godz. 5-7 niedz. 11-12 ZY ENA pS nowych przy- a TA ję Piotrkowska 70 
r. A, [sj kz przewodu pokarmowej jaciół — — — — — — — — — — — — — — e 
SE AT r E a Pryjnmuje 0d9—11 helit. y 
| Choroby chirargiczne. od 5—8 EEESTIS 
| Dr. M. DOBULEWICZ, od godz. 5—6.20. 
| Dr. M. KANTOR, od godz. 6.30—7.30 niedz. 10—11, Dr. med. Dr. med. 


Dr. E KUNIG od godz. kobiece ię 
oro! obieci uszerja. 
Dr. M. MACZEWSKI 121 
Dr: A. POG SKI 5— 
KURLAŃSKA 3—4 


Na Raty! 


Bemard WILCZER 


ma raty! | ry Dariga rand 


JA. Aay ZEE 


Dr. $ SZWAJCER 10.30—11.30 prócz sobót i od 4—5 prócz m A może Pani coś potrzebuje oA wia: wi aótefure 
y dz. 11—12 A kti Pasy aan fona: 
e i obag te ŁÓDŹ, Piotrkowska 14. 7 fmagulaktuty? tei 39 Sagone Ego 


Choroby dzieci 


Dr. J. KAPŁAŃSKI, od godz. 5—6 codz. wtorki, czwartki 
soboty od 1230—1.30. niedz, 11—12 

De. Józef KON, od 3—4 codz, wiorki piati od 105—1130, 
boty od 110/2 12a niedz. 121. 

Dr. MANDELSOWA od 4-3 codz. od 10/2 — 1112 prócz 
czwartków i piątków niedz. 1—2, 


Ceny przystępne — 


poleca: Ubrania męskie, palta gabardinowe 
gotowe i według miary w najlepszym 
wykonaniu, kurtki skórzane. 


Warunki dogodne. 


la wypiła 


U a odniej- 
cw. ujtadsze y 
Crep-de-cbine e miich 8 

lorach, tafta. mezatina, 

|| wab na płaszeze. Najlepsze wełnia- 

| ne towary; na damskie płeszcze, pl 
kostjumy, i suknie, jak również na | 


ag Leczenie iniston! 
deryk zt: anpra 

czopłelowych © Ren, Ros w 
4-8, 0.p4-5 dla pa i 


BZRSEKA Oddz. poczekalaia 
y 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe. jęskie garnitury, palta i spodnie. żawnizzo 
Dr. E. EKKERT, od g..12—2.30. mmm | A powo poześcieradła, tel. 25-38. 
j Dr. W. ŁAGUNÓWSKI cd 803 1od 5-1 niedz. 12—1 ręcznik obrusy, Keldry watowe 
| Dr. I. MARGOLIS, od g. 12—1 i od g. 5—7 niedz. 11—12 i WIERA wybór p kirar Łój Dr. 


'horoby nerwowe. 


owodu ki o 3 
łapa ea e SZKŁO OKIENNE 
cegłę szamotową fabryki Ćmielów i t p. 
po zniżonych cenach. 

Materiały Budowlane i Szkło 


* bi 4 

Dr. M. URBĄCH, od g. 1—2.i od g. 7—8, niedz. 10—11 i akt rzek p alli f dużo innych | UB -RCA JA 
SĘ MG roby gardła. ań A r 3 H arny Ah i EE zy (JAJ 
re AZUR, od 2,30—3,30, w poniedziałki, środy, piątki $ Í Pomorski, Piotrko li 
od 4—530 wtorki, czwartki i soboty, niedz, 11—12 is LEON RUBASZKIN jj ska 65. Ai 


i = 
Dr. A, ŻEBROWSKI, od g, 9—10 i od 7—8. niedz. 9—10 T.HANELT, Łódź, ul. Pusta 17, | W Kilińskiego nr. 44, Tel: 36-48. kuszerku 
Chozeby zebów l jamy. ataei: Telefon 34-53. Me PEPE = wa przyjmu Choroby sigórne 
Lek. Bej L, GECOWOWA od 530—8. niedz. 1015—11.30.] | Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. mówienia, org czne. 
H. HALPERNOWA, od 3—5,0, niedz. 9—1015, kowska 132. ietlanie 
| Jakób ROTENBERG.od 11002 niedz. 11/21 czyje T prz ta Gwar: 
a = r; W suki j Omi. 
f be. uęfgpjcie świelne. Choroby zołądka £ ksze Miejski Kinerażągraf OŚWIATOWY Piszecie. Pzęyimuje od 5 
r. i Wi j ń i d Arge? 
| latanio bakterjologezao.cham Dr: Żorkowiki cktydzień: PROZA a L RRS Piersanedny Zakład Kzawietki Damskl| See toare 3 SBB po poł. 


Sionkiewstza 34. 


Od 16 lutego do 1 marca r. b. 


DBREBCSMA POLSKA 


wiełkimarodowy film w 8 części/Pocz. dlamłodzie- 
ży og 3iS-ej, dla dorosłych o g. 6.301 8.30. 


Roentgen, Lampakwarcowa (górskie słońce) lampa „ultra słoń- 


arter, 
Masat, leczni- k 


PAU o 

tami w fiobrym 
stanie sprze! 
donose: Poll: 

niawa 11, u dozor- 


CH. BESSER 
Łódź, Piotrkowska 87. Telefon 11-49, 


Poleca na.padchedzący se- 
i zon najłowśze modele 


— — Ceny bardzo przystępne. — — 


cèt, Solux, Elektryzacja: — — — — 

czy.Kąpiele świetlane, Szczepienie ochronne przeciw szkar- 

latynie, Operacje i opatrunki. — Wizyty na mieście, 
Mostki. korony ztóte i zęby sztu czne, 


Lecznica czynna od 9 rapo do 8 wieczór, 
W niedziele od Y%do 2. p.p. 


chowa siła bra 
ży ogłoszenie 
z lucia poszuki 
wany. Oforjy „Pona 
way. Olgy Pona 


ministracja Echa. 


cy. 


l ; F.RGZENÓWNA, od 9—1130. n 


EANES 


TOSARA a a diae aae e 
Offoszenia zarić]jscowe o 50 pióc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


Ceny ogłoszeń: 


Cena prenumeraty: 


A R > z kz z = CA 32m abc tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona wasi Za terminowy druk ogoszeń. komunikatów | ofiar 
(e No orówłicj 2 e jo = 400 R PCO A GC) - - - - adniinistracja nie odpowi 
Zagranicą - = „60 | Nkroaloż + o - 3 a © 2 - - . > . Artykuły nadesłane bez oznaczenia htnorarium uwa- + 
zw Komunikaty e + > 235 u e « < . » . tane są za bezpłatne, 
„Łóńzk, Echo etz” 1„kujer Łódzki katie ŁUW N Gea 00.06 Aki” 5 E 5 Rękopisów zarówno użytych fak i odrzycocychyredzk= |, 


Odnoszenie do domu 30 gr. cła nie zwraca. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
| Wyd. Jan Stypułkowski 


Drobne 10 gru poszukiwanie ady 5 gr, za wyraz — Kajasjejace ogłoszenie 50 Gory m isa 
Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wy: dawniczego „Kurjer Łódzki” Za 
X Zawadzka Nr. 


arn mr rh 
Za , fedakcję i wydawnictwo odpowiada: å 
Władysław, Hiażonsit, 


